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T Y G O D N I K  P O L S K I .

Blondyn z Namiur.
P o w i e ś ć  P r a w d z i w a ,  

s  Pamiętników tajnych pewnej X iezn y  Francuzkiej.

(Ciąg dalszy.)

Pow ażna p os tać  Chaldejczyka zw odziła  Blon­
dyna  , a jednak  rozum iał ze  on chce się ty łk a  za­
baw ić jego kosz tem . N am yśla ł  się przez  c h w ilę ,  
i  rz ek ł  „nakoniec : , ,  P an ie  A bubek ir .  O debraw szy  
juz ty le  dowodów tw o je j  t ro sk liw e j  p rzy jaźn i ,  po­
w in ien  pow iedzieć ci p raw d ę .  Muszę ju t ro  n a  
w łasno ręczny  w exel zapłacić okazic ie low i pięć t y ­
sięcy l iw ró w .  P oniew aż skarb  o k tó ry m  m ówisz 
je s t  t a k  n iew ą tp liw ie  dla m nie p rzezn aczo n y , nie- 
m ógłżebyś a conto dać te raz  choć tymczasowro te  
pięć tys ięcy  l iw rów  o k tó re  ty le  m i chodzi . u

T o  mówiąc Blondyn,' badającemi oczyma spój-
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rż a ł na C h a ld e jc z y k a , spodziew ając się iż  w  jego 
ry sa c h  dostrzeże jak iego  pom ieszania. Ale A bube- 
k i r  zachow ując zaw sze tęż sam ą zim ną k re w  rzek ł:
„  Z  całego serca. Będziesz je  m iał. “  Poczem  
zw róciła  się rozm ow a do N ek ro m an cji i  do p rz y ­

padków  nieznajom ego.
ftak o n iec  b lisk o  o p ó łn o c y , w s ta ł L e B lond  

i  chcia ł się pożegnać z C h ald e jczy k iem . P rzez  
d e lik a tn o ść  n iew spom inał m u o ow ych  p ięciu  t y ­
l c a c h  l iw ró w , i  c ieszy ł się że W jego m item  to ­
w a rz y s tw ie  ta k  p rzy je m n ie  spędził w ieczór. Prócz 
tego  całą h is to r ją  o w exlu  k tó reg o  zap ła ta  w dn iu  
n as tęp n y m  uiszczoną być  m ia ła ,  zm y ślił jed y n ie  
dla tego  , aby s ław n eg o  N ek ro m an ta  w y staw ić  na 
dośw iadczen ie. L ecz g dy  B londyn  juz o d ch o d z ił, 
A b u b ek ir p ro s ił  go aby się na chw ilę  z a tr z y m a ł,

• odszedł do d ru g ieg o  p o k o ju , p rz y n ió s ł pięć w o r­
k ó w  i  z ło ży ł je n a  sto le  ; rozkazując służącem u , ■
aby  Pana Le Blond odprow adził do dom u i  ażeby 
za n im  Zaniósł p ien iądze. B londyn n iew iedzia l co j
czyn ić . Podziękow ał bardzo g rz e c z n ie , i  odszedł. 
S łu żący  C haldejczyka o dprow adził go do dom u , 
g d zie  już  n a  niego w łaśn ie  ludzie oczekiw ali. T ym  
o d d a ł  służący  A b u b ek ira  p ien iądze i  z n ik n ą ł.

PODROŻ do VALERIEN des ANGES.

T o w  ro d za ju  sw oim  osobliw sze zjawisk©
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w ybito  zupe łn ie  ze snu  poczciwego Blondyna, Źa- 
czat w ie rzy ć  w rzeczy praw ie  niepodobne.

Gdy w s ta ł  naza ju trz ,  b y ło  jilż późno na dzień  
N iegdyś  Jo as ia ,  p ie rw szą  jego m y ś l  Zajm owała, 
Teraz zaledwie p rz e ta r ł  o c z y ,  w spom niał na Chal­
dejczyka. O trzeźw io n y  w idzia ł  d o k ła d n ie , że 
m niem any  t r z y s to le tn i  A b u b ek ir  chciał się tylko- 
z n im  zabawić , i  że pew n a  zam iast p ięciu ty s ięcy  
l iw rów  jes t  ty lk o  ołów i  piasek w  w oreczkach . 
N iechcia ł długo o tw ierać  worków* aby Sobie w s ty ­
du oszczędzić nakoriiec przem ogła  c iekaw ość .  Ale 
jakież by ło  jego zadziw ienie  g d y  Zamiast p iasku  i 
o tow iu  znalazł W k ażd y m  woreczku po p iędziesią t  
LudwiksdoroW  zupełn ie  n o w y c h  i  jak b y  świeżo * 
podstępla w y sz ły c h .  “

*,J e s t  to  p ew n ie  fa łs z y w a  m o n e ta ,  a n ie  e<J 
innego  11 pom yślał  sobie i  wzią ł w ażk i .  W s z y s t ­
k ie  L u d w ik sd o ry  b y ł y  przeważające. Pos ła ł  k i lk a  
s z tu k  do z ło tn ik a .  Z ło to  b y ło  d o sk o n a łe .

O słupiał B londyn . M ćgłże Wątpić O rzeczy- 
w is tośc i  s k a rb u  o k tó r y m  nut p o w iad a ł  Chaldej­
cz y k  po t a k  p rzek o n y w ający ch  d o w ó d a c h ?  Jakiż  
Wreście mógł mieć powód n iezn a jo m y  ża r to w an ia  
t a k  w ie lk im  k o sz tem  z młodego Le Blond? w szy s t­
k o  więc co m ówił musiało b y ć  p raw d ą ,  T ak ie  so­
b ie  w n io sk i  czyn ił  B londyn  i  p o s tan o w ił  otwarcie*
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objaw ić Chaldejczykowi swoje nieszczęście, ubó­
stw o , m iłość ku  Joasi, i  wspólne ich- życzenia.

Poszedł zaraz z samego rana do Abubekira. 
Starzec po k tórego  żywości niemożna by ło  domy­
ślać się, żeby miał już trzy sta  dwanaście la t , p rzy­
ją ł naszego Blondyna z oznakami najtkliw szej p-'zy- 
jjaźni. „A  CO zapłaciłeś wexel, sp y ta ł się go wcho­
dząc. —

Blondyn w yznał że naum yślnie dla tego po­
w ieść o wexlu ułożył ażeby doświadczyć swego 
hieznajom ego p rzy jac ie la , p rosił go o przebaczenie 
i  obiecał odkryć mu W szystkie tajem nice serca 
swojego. Jakoż opow iedział słc yo po s łow ie , o 
altance jaśrńinowęj , o om yłce z powodu napi­
su  na  m agazynie Pani Buonvicini, o miłości 
Jo a s i, o Jenerale F a n o , i  ó tem  żó już zupełnie 
stracił nadzieję otrzym ania ręk i kochanki.

C lialdejczyk słuchał z najw iększą uwagą. 
Przyjacielu! rzekł po nie jakiem  nam yśle : „ C z e ­
muż masź powątpiew ać. Znajdziesz sk a rb , ku­
pisz sobie znaczne d o b ra , jako bogaty właściciel 
prosić będziesz Jenerała o rękę jo aś i, a pewno ci 
je j nieodmówi. “

,, Ależ mój P a n ie ! Nić zwodzisz że mniet pe- 
wnoż zhajdę skarb k tó ry  mi obiecujesz . 11

„ P o w ie d z , jak iż  m ógłbym  mieć powód zwo­
dzenia cię. N ie ja , lecz ty  mnie zw iodłeś zmyśli-



w sz y  h i s t o r j ą  o w e x l u .  N i e p o w i n i e n e ą  b y ł  t e g o  
c z y n i ć .  O p ó ź n i ł e ś  p r z e z  t o  o d k r y c i e  s k a r b u  o k a l ­

k a  d n i; a k t o  w ie  m o ż e  o k i l k a  t y g o d n i .  "
B l o n d y n  w a h a ł ' s i ę  m i ę d z y  u f n o ś c ią  a n i e d o ­

w i a r s t w e m ,  r z e k ł  w r e ś c i e  p o  c h w i l i :  „  Cóż m a m

r o b i ć ,  j e ś l i  p o ja d ę  z P a n e m  ?
„ U r z ą d z i s z  s i ę  z |g o s p o d a r s t w e m ,  z a t a i s z  p r a ­

w d ę  p r z e d  w s z y s t k i e m i , p o w i e s z  t y l k o  że  w y b i e ­

r a s z  s ię  W p o d r ó ż  w  i n t e r e s a c h  f a m i l i j n y c h  1 h a n ­
d l o w y c h .  N a j l e p i e jb y ś '  z r o b i ł ,  g d y b y ś  s p r z e d a ł  

w s z y s t k i e  t o w a r y ,  b o  p o  w y n a l e z i e n i u  s k a r b u ,  
n i e p o t r z e b o w a ł b y s  z a jm o w a ć  s ię  w ię c e j  h a n d l e m .  

A lb o  p o w i e r z  twójl d o t y c h c z a s o w y  m a j ą t e k  p r z y ­

j a c i e lo w i .  "
,,TVlogęż co p ow ied zjeć  J o a s i / '
„ M o ż e s z  u p r z e d z i ć  ją  o t w o i m  o d j .e ź d z ie ,  p o ­

w i e d z i e ć  że  s i ę  s p o d z ie w a s z  b y ć  w k r ó t c e  w s t a n i e ,  

s t a r a n i a  s ię  p u b l i c z n i e  o j e j  r ę k ę ;  a le  n i e  m ó w  m c ,  

a n i  o V a le r i e n  d e s  A n g e s , a n i  o s k a r b i e / '
„ K i e d y ż  m a m y  u d a ć  s ię  w  d r o g ę . "

„Z a  tr z y  d n i już m nie n i e będzie w te m  m ie-  

ś c i G o * c

B lon d yn  obiecał zająć się  p rzy g o to w a n iem  do  

d rog i. „ B o  cóż m i t a  podróż z a s z k o d z i  —  r z e k ł  
sam  do s ie b ie ,  będąc już w svvoim  sk lep ie . — Je­
że li Joasia niem a b y ć  m oją cóż m i po ży cn i?  W y- 

najdę s k a r b . "
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Nirn t r z y  dn i m in ę ły ,  b y t  już go tów  do dro­
g i  , uprzedził  Joasię o sw o im  odjeźclzie , i  roz łączył 
się z nią obdarzony ty s iące m  p rzy s iąg  i  uścisków 
n ap e łn iw szy  jej serce na js łodszą  nadzieją. Po czem 
zam knął sw ój handel,

S iaa ł  do pojazdu A b u b ek ira  i  w y jechał  z nim 
z m ias ta  , n ie  w  dz ień  ale  w  nocy; g dy  zegary  miej­
sk ie  północ w y b i ły ,  w z ią ł  s ta n g re t  A bubek ira  cu­
g l e ,  i  zaciął ogn is te  rum aki,

ODKRYCIE SKARBU,

C haldejczyk  p rzea  całą drogę b y ł  ten  jednaki; 
ró w n ie  zau fany  w so b ie ,  rów n ie  w mowie n ad ę ty ,  
jak  za p ierw szą  razą, W  zam kn ię tym  pojeździe, i 
zasunię tem i f irankam i jechali sp ie sz n ie ,  co k ilka 
dn i przem ieniając rozs taw ione  kon ie .  P o w ie trze  
b y ło  m g l i s t e , deszcz lał n ieu s tan n ie ;  jedli  naw et 
i  pili  w po jeźdz ie ; n ieza trzym ując  się nigdzie. W ie­
czorem g dy  się już z ciemniało stanęli p rzed  domem 
Leśniczego , w g ęs ty m  lesie. Jakiś ga jow y w bar­
dzo p rz e ta r ty c h  sukniach  w yszedł naprzec iw ko po­
dróżnych  , i  zaprow adził ich do pokoju w  k tó ry m  
w iększa  część szyb  by ła  potłuczona i  zaklejona pa­
p ierem  , po ścianach w isia ły  k a w a łk i  przebutwia- 
łego obicia. Zaledwie w y s ied l i ,  Gajowy wzniecił 
ogień na k o m in k u .  S łużący  Chaldejczyka p rz y  nie-
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SU Wino i  p a sz te t na z im n o , g d y  tym czasem  Ga- 
jowy z p ach o łk iem  k ład li n a  sianie m aterace  i  p rz y ­

gotow ali dw a posian ia. ^
, ,Będziem y ż t u  nocow ać?  — z a p y ta ł się B on- 

d y n  , i  spo jrza ł z obaw ą w o k o ło  s ie b ie , bo m u ta

gospoda w cale się nąepodobała.
„ O  dziesięć k ro k ó w  z t ą d l e ż ą  r u i n y  m iasta

V alerien  des A nges. N ie  p rędzej an i p ó ź n ie , , a- 
le  o sam ej p ó łnocy  musie.m y tam  stanąć . sią z 
m y  tym czasem  p rz y  ty m  c iep ły m  k o m in k i* , p ijm y

i  ro zg rze jm y  się t ro c h e , i l
B londyna p rzeszed ł na w sk ro ś z im n y  d reszcz . 

W sz y s tk ie  okropne pow ieśc i o o sob liw szych  z ja ­
w isk ach  p rz y  dobyw an iu  skarbów  stan ęły  m u ia -  
zem  w p am ięc i, i  p raw ie  m im ow olnie sp y ta ł się 
A bubekira: „D oczekam yż i  m y  podobnych  w ypad-

ków.* ̂
C haldejczyk  w strząsn ą ł g łow ą i  rzek ł: „C ky  

w ierzy sz  w  pow ieści m am ek?
D ł u g i  zim ow y w ieczó r sk racali sob ie ja k  m o­

g li w inem  i  rozm ow ą. Ale B londyn częścią z po­
wodu p rzesz łe j nocy  bezsennie s t r a w io n e j , a w ię­
cej jeszcze podróżą mocno b y ł zm iżony. C haldej­
czyk  dok ładał w sze lk ich  u s iło w ań  , ażeby go ozao
b n em i p o w ieśc iam i ro zerw ać.

Gdy już zb liża ła  się p ó łn o c , tw a rz  i  postać  
C h a l d e j c z y k a  s ta ła  się p o w a żn ie jszą , a dostrzeg  -
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szy iźL e Blond byl już mocno zaspany, stanął przed  
nim i zapy ta ł  się głosem uroczystym: ,, Przyznaj 
s ię ,  niepowiedziałżeś mi żadnego fałszu; mogłoby 
się nam obojgu stać szkodlivyem w z w a l is k a c h / '

>>Daję słowo h o n o ru ,  — odpowiedział Blon­
dyn , iż oprócz powieści-o w ex lach ."

,,I  to  już było źle. Skłonność twoja do snu, 
W chwili tak  ważnej o losie całego życia roztrzy- 
ga jące j , jest mi podejrzano. Widziałem już podo­
bne zdarzenie, że pewien Jegomość podobnież jak 
m y  szukający skarbu , znalazłszy go wpadł w czte­
rotygodniowy le ta rg ."

,,Ah ! to musiał być wypadek o k ro p n y ."
>,Dla śpiącego nie by ł tak  p rzyk rym  jak  się 

zdawać może, bo przez cały le targ  miał na jżyw ­
sze i najsłodsze sny  w świecie i  radby był nigdy 
się nie przebudzać; ale dla mnie by ł ten w ypadek 
strasznie  nudnym , bo musiałem przez cały ten  czas 
doglądać g o , leczeć i czekać aż się obudz i."

,,Ależ skarb wydobyliście przecie. — spytał 
się Blondyn.

Chaldejczyk nic na to nieodpowiedział, spoj­
rza ł  ty lko  na zegarek , dat znak Blondyuowi, aby  

- szedł za nim w milczeniu. Zstąpili z ciasnych, wą­
skich schodów. Blondyn szedł za s ta rcem , ale tak 
zaspany że zaledwie wiedział co czyni. Szli dłu­
gi kaivat przez las aż do zwalisk m uru  zapadłego.



Chaldejczyk pokazał Blondynowi ze tu  leży skarb . 
Gdy p rzy  św ietle u k ry te j latarn i Chaldejczyk czy­
ta ł jakąś x iążk ę , Blondyn rozparł się wygodnie na 
m urze. Chaldejczyk czy ta ł jeszcze gdy  już Blon­
d y n  zasnął snem głębokim .

S E N.

B ył to  sen praw:dziwie n ie  na swojem miej- 
seu; jednakże mimo w szelkich usiłow ań niem ógł 
m u się oprzeć nasz poczciw y Le Blond. Qdy się 
nakoniec obudził, czyli m yślał że się obudził, by­
ło już daleko na dzień. P rzecierał sobie oczy i  
długo w ierzyć im  niechciał. Spoczywał na boga- 
tem  posłaniu , a p rzy  łożu usłane b y ły  p rzepy­
szne kobierce. Pokój jego sypialny ozdobiony b y ł 
meblami m ahonjowem i i zw ierciadłam i sto jącem i, 
na ścianach w isiały najpiękniejsze obrazy olejne 
w ystaw iające po większej części potęgę i pusto ty  
Bożka m iłości; na stole w porcelano wych wyzła- 
canych w azonach , jaśniały różno farbne kw ia ty  
rozlewający p rz y je m n y  zapach w około .

Z trudnością przyszło  dobrem u Blondynowi 
przypom nieć sobie przeszłość; Słabo ty lko  pa­
m iętał o kom inku w domu Leśniczego, o zwaliskach 
w Yalerieni des Anges , o A bubekirze czytającym  
p rzy  św ietle latarni z jakiejś m istycznej xiążki. 

.Porw ał się!z łoża i chciał iść szukać Chaldejczyka.
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Na odgłos jego stąpan ia , o tw arły  się d rz w i; 
w szedł służący w lib e rji bogato złotem  tkanej, zbli­
żał się po cichu na pa lcach ; za jego skinieniem  we­
szło dwóch innych  służących a za niem i jakiś po­
deszły  w lata cz łow iek , który- niemówiąc ani sło­
w a , w ziął Blondyna za p u ls , i  natychm iast dat 
m u zażyć m ocnych jakichś krop li.

,,N iepotrzeba —- odpowiedział Blondyn z ży­
wością — to  p raw d a , żem jeszcze nie zupełnie wy­
szedł z odurzen ia, alem zdrów , u

Lekarz k iw nął głową mówiąc: „Z ak linam  Wa­
szą Xięcią Mość racz zażyć te  k rop le . Uczynią W X  
M ości wiele dobrego . u

Le Blond z zadziw ieniem  spojrzał na L ekarza , 
i  prosił aby go nieraęczono lekarstw am i, poczem 
py ta ł się o Abubekira.

P rzy tom ni spojrzeli po sob ie , i  można by ło  
w yczytać z ich tw arzy  że go m ieli za warjata. Na- 
koniec odezwał się lekarz: „Jaśnie Oświecony Xiążę, 
racz  m i powiedzieć kogo rozumiesz przez Abubekira.

„A h  czyliż niew iecie, tego przeklętego Chal­
dejczyka k tó ry  tu  razem  zemną wczoraj p rzy je ­
chał.*^

„W asza X ięcia Mość bawisz tu  już od k ilku  
d n i ,  i  p rzyby łeś w tow arzystw ie X iężny P an i, 
małżonki W .X . Mości.

„Ja? z małżonką? zX iężną? od k ilk u  dni? Moi
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Panowie bardzo was proszę przestańcie tych  żar­
tów  i śm iesznych ty tu łó w ; a lepiej pozwólcie mi 
Wstać i ubrać się. Gdzież są moje suknie?

„S łużący  i Lekarz spoglądali na siebie z nie­
pewnością , nakoniec wszyscy razem  ośmielili się 
prosić go jak n a jun iżen ie j, ażeby przynajm niej ra­
czył spokojnie leżeć w łó żku , pókiby niezasiągnę- 
li rozkazów X iężny Imości, Jeden z służących od­
dalił się. B yli to  powiększej części starzy  ludzie. 
Blondyn rozum iał z początku że w szyscy poszaleli ,  
a nakoniec dom yślał się że to  jes t żarcik Abube- 
k ira . S py ta ł się ic h ,  czy  są jeszcze w Valerien 
des Anges ?

, ,Waszą Xięcią Mość jesteś w swoim  letnim  
pałacu w C harm es, dla poratowania zdrowia sw e­
go. u  — odpowiedział jeden z służących.

W krótce potem  służący do X iężny w ysiany 
pow rócił z rozkazem  ubrania Xięcia,

„R a c z  wasza Xięcia Mość pow iedzieć— rzekł 
s łużący— co każesz sobie do ubrania narządzić , 
czy suknie swoje po ranne , czy ubiór m yśliw ski 
czy m undur. u

„ N ic  ztego w szystk iego '— odpowiedział Le 
Blond. Proszę was bardzo niechże już raź ż a r t  
ten  się skończy ; oddajcie mi m oje sukn ie . 11

P rzyniesiono ubiór; sukno na nim było  najpię­
kniejsze i  bardzo drogie. Na gładkim szafirowym
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fraku  po praw ej strom e p rzyszy ta  b y ła  gwiazda 
orderow a. — Juz teraz trac ił Blondyn cierpliw ość. 
Domagał się suk ien  sw oich z gniew em  i  głosem 
rozkazującym . P rzelęk li się w szyscy i  ty lko  Do­
k tó r  m iał ty le  śm iałości, iż upraszał go jak naj­
pokorniej ażeby raczył się n iegn iew ać, gdyż zby­
tn ie  wzruszenie m ogłoby mu być powodem recy ­
dyw y ; jeżeliby żaś chciał ubrać się w  inne su­
kn ie  byłby  natychm iast usłużonym . Le Blond 
poddał się swemu io so w i, w  n ad z ie i, że raz  u- 
b rany  zaraz znaleźć potrafi Chaldejczyka. Służą­
cy  na w yścigi pomagali mu do ub ran ia  się czem 
p ręd ze j1; do um ycia , na srebrnej m iednicy i w 
srebrnym  kubku p rzy n ieśli wody pachniącej; po- 
eżem w Chińskiej porcelanie zastaw ili śn iad an ie , 
prosząc go ażeby się posilić raczy ł.

Blondyn jadł i  p ił gorliw ie. W szystko mu 
obcem i  nadzwyczajnem  by ło . Takiej wspaniało­
ści n igdy  jeszcze w  życiu niew idsiał. P rzy stąp ił 
do o k n a ; przekonał się że jest w s ta ry m , w yso­
k im  zam czysku, z k tórego okien k ra tą  żelazną u- 
m ocnionych rozchodzi! się w idok na las w  w ie­
lu  m iejscach poprzeżynany.

, ,  Jak  daleko ztąd d o N a m iu r?  — ISfikt o tern 
n iew iedział. D opytyw ał się k ilk a  k ro tn ie  o Pana 
A bubekira , opisyw ał na tysiąc  sposobów swego
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C haldejczyka, opowiada! co wiedział o n im , a 
m iędzy innem i ze już ma trzy s ta  dwanaście l a t . '

Służący ruszali ram ionam i. D októr zaś śmia­
ło  pow iedział że nigdy podobnej figury w  zamku 
n iew idziano; jednakże z powodu trzechset dw u­
nastu la t wziął prędko naszego Blondyna za 
puls. “

„  Moi Panow ie — rzek ł nakoniec Le Blond 
z gniew em , albom ja oszalał, albo wam czegoś 
b rak u je , bo widzę i czuję że czUwain. U kogoż 
tu  jestem ? “

Już m ieliśm y raz zaszczyt powiedzieć Waszej 
X . Mości, że jesteś w w łasnym  zamku w C harm es 
z małżonką swoją. “

,, Ja z m ałżonką? Moi P anow ie , niechciejcie 
dłużej bawić się moim kosztem . Nigdy niemia- 
łem  żony. Gdzież więc jest ta  moja m niem ana 
żona ?

„ K ie d y  W asza X . Mość tego żądasz, u przę­
dziem y Xiężną P an ię, o tej jego najwyższej w oli, 
odezwał się trzeci służący i odszedł. ,e

Blondyn chciał zanim w yjść z pokoju, ale się 
pom iarkow ał że jeszcze jest w  pantoflach, kazał 
w ięc dać sobie bu ty .

W tym  jeden z służących głośno otw orzył 
d rzw i, i  zaw ołał: „ Ja śn ie  Oświecona X ięłna. <(
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X  I Ę  Ż N  A.

W  lek k im  p o ra n n y m  szlafroczku rów nie  g u ­
s tow nie  jak bogato u b ra n a , w e sz ła  m ło d a ,  p ięk n a  
kob ie ta ,  na k tó re j  sk in ien ie  lekarz  i  s łużący  odda­
lili  się z oznakam i najgłębszego uszanow ania . 
„  Chcę z m oim  mężem być sam a > z a w o ła ła , w y  
W drug im  pokoju  czekajcie. “

Blondyrt spos trzeg łszy  jak się k u  n iem u zbli­
ż a ł a , m łoda  , św ieża ,  czaru jąca ,  a zupe łn ie  m u  
nieznana p ię k n o ś ć , sam już n iew iedział czy  je s t  
w e  śnie czy na jaw ie. U kłon ił  się jej nisko chcia ł 
Się w y m a w ia ć  p rzed  n i ą , ale s łow a W yrzec nie- 
m ógł.  Ż  łag o d n y m  uśm iech em , p o ło ży ła  rękę  n a  
jego  ram ien iu ,  długo milcząc spoglądała na niego, 
i  rz ek ła  nakoniec. , ,  jakże  się dziś m asz najdroż­
s z y  m a łżo n k u ?  P rz y rz e c z  m i że bedziesz spokojny1 
i  g r z e c z n y , źe niebędżiesz już m y ś l a ł , ani o ja­
k im ś h an d lu ,  ani o Czarno X iężn ik ac l l ,  ani o Joa­
s i ,  ani o S k a rb a ch  u k ry ty c h ,  o k tó ry c h  m i od pól 
ro k u  mówisz nieustannie. O jakżebym  by ła  Szczę­
śliwa g d y b y  już niezadługo powrócić mogła z tobą 
iia d w ó r  K róla naszego. D ziś w łaśnie od X iężny  
N em o u rs  odebra łam  l is t  w  k tó ry m  się z okaza­
n iem  p raw d z iw e j p rz y ja ź n i ,  o tw o je  zd row ie  do­
p y tu je .  u

; ,O d X ię ż n y  N em ours? zawołał i  zadziwię-
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niern Blondyn, na k tó rym  łagodna i poufała mowa 
nadobnej X iężny , jej tk liw e spojrzenie, i  jej głos 
p rzy je m n y , żywe uczyniła wrażenie , tak  że ru ­
mieniec jeden po drugim występował mu na tw a­
rzy .  Łaskawa Pani! Prawdziwie niewieui gdzie 
jestem. Mógłbym teraz w czary uwierzyć. Błagam, 
zaklinam cię Pani na wszystko co ci jest  najdroż­
szego, wyprowadź mię z błądu. Opowiem ci szcze­
rze cale moje życie aż do dnia dzisiejszego. Po­
tem  osądzisz sama . u Opowiedział wszystko co 
już wiemy.

„ O  mój Boże! —< zawołała Xiężna, jużeś mi 
to sto razy powtarzał. I dla tego właśnie idąc za 
zdaniem lekarzy  Królewskich przymuszeni byliśm y 
opuścić P aryż , ażeby uniknąć wszelkiego podejrze­
nia o twojej umysłowej chorobie. Proszę cię naj­
droższy mężu, bądź przynajmniej spokojny; porzuć 
marzenia tw o je ,  i  niemyśl już o nich; poznaj rze­
czywiste twoje położenie; i niechciej mię m artw ić  
twemi dziwacznemi wyobrażeniami. P rzy rzeczm i 
że uczynisz o co cię proszę .“

, ,Każde tw e  słowo Xiężno jest dla mnie rozka­
zem. Ale przyznać ci się , że albo w rzeczy sa­
mej miałem pomięszanie zmysłów, albo byłem ocza­
rowany , albo może ciebie Pani i w szystk ich  tw o­
ich lu d z i , ten  p rzek lę ty  Czarnoxiężnik omamiły; 
bo przysięgam ci X ię in o , nie jestem X ię c ie m , a-
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le  ty lk o  k u p cem  z N a m iu r , nazyw am  s if  Le B lond, 

m a m . . .
,,2-aczynasz znow u — zaw ołała  X iężna z o~ 

znaką zn iechęcen ia. A p rzecież m i p rz y rz e k łe ś  , 
ze już ro z tro p n y m  będziesz. T ak  w ięc w szy stk ie  
ino je p ro śb y  są nadarem ne. N iepoznajesz m nie je­

szcze?  “

B londyn n iew iedz ia ł co już  m yśleć , a p rze­
cież głos X iężny  i  całe jej u łożen ie n ie by ło  m u 
obcym : „Z d a je  m i się żem  gdzieś w idział X ięż n ę , 
żem  z nią ro z m a w ia ł  ale p ra w d z iw ie  p rzy p o ­
m nieć sobie niem ogę g d z ie / '

„D z ięk i Bogu — zaw o ła ła ; już do tw eg o  um y­
s łu  p rzedziera  się p ro m y k  pam ięci. O d daw na p ie r­
w sz y  raz ta k  rozsądn ie  ze /n n ą  rozm aw iasz. T rz e ­
ba ty lk o  jeszcze nieco c ie rp liw o śc i, a w szy stk o  
sob ie  p rzy p o m n iesz . Bądz ty lk o  o stro żn y m  żebyś 
s ię  niczem  riie ro zg n ie w a ł, n iczem  nie w z ru szy ł bo­
by choroba w rócić się m ogła. Z apom nij tw o ich  
d z iw n y c h  w y o b ra ż e ń ; n iem ów  p rzy n a jm n ie j o 
n ic h ,  zadaw aj sobie g w a łt by łeś n iepokazał p rzed  
słu żącem i, żeś jeszcze s łab y . Jesteś  mężem moim, 
X ięc iem  M elfi, m óg łbyś być tak  szczęśliw ym , gdy­

b y ś  t y l k o . . / '
„ J a !  m iałbym  b y ć  X ięciem  M elfi, tw oim  mę­

żem  Jaśn ie  O świecona X iężno! ah  p rzaw dziw ie  b y ł­
b y m  szalony g d y b y m  tem u  w i e r z y ł / '
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„D la  tego właśnie byłeś pozbawiony zmysłów, 
żeś temu n iew ierzy ł;  żeś chciał zawsze wyskaki­
wać z okna i jak szalony biegać po lesie. D la te ­
go też byłam  przymuszona dać k ra ty  do ok ien , i  
zamykać drzwi na ryg le ;  d la tego  na kilka dni 
oddaliłam się od ciebie , dla tego rozkazałam słu­
żącym zostać w drugim pokoju. Tak mało mię 
kochasz że już raz zabić mnie chciałeś . u

„ C o ? — chciałem wyskakiwać z okna? ja za- 
bijać X iężnę? — Praw dziw ie niepojmuję co mó­
wisz. Przebóg powiedz mi Pani jakże mogła mi 
przyjść taka myśl do g łow y .u

„  Więc mię już tym  sposobem przestraszać 
nie zechcesz.

„  Niezawodnie. u
, ,  Nie będziesz mi już powtarzał o twoich da­

w nych  dziwactwach, p rzynajm nie j przed slużące- 
mi nie zechcesz się wystawiać na pośm iewisko, a 
raczej będziesz dla n ich ,  Xięciem, Panem , i  mę­
żem m o im , te  jest tem czym jesteś w istocie, u

„ Ł a s k a w a  P a n i— rzekł Blondyn, niewie- 
rząc zmysłom wdasnym; już teraz  prawdziwie nie- 
wiem czym jestem w i s to c ie . '  Bodaj przepadł 
przeklęty Chaldejczyk. Co się zaś mnie ty c z e ,  
będę ty m  wszystkiem  czym mnie mieć zechcesz. (t

Xiężna uścisnęła go z ukontentowaniem , i  i  
1 i S ’fr
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-Wdzięcznością u s ta  sw oje do u s t  jego  p rz y ło ż y ła . 
O g ie ń  p r z e b ie g ł  po w sz y s tk ic h  jego ży łach , z bo- 
jaźn ią  oddał' je j pocałow anie i  z n ią i-azern poszed ł 
do d rug iego  pokoju . —

I 4  Ż Ę.

Jeden pokój celow ał nad  d ru g i p rzepycherii i 
w ygodą. Jłe razy  m ów ił, że n ic  podobnego w ży­
ciu  n ie w id z ia ł , X iężna uśm iechając się  i  g rożąc 
ra z e m , k ład ła  m u ręk ę  na u s ta c h , m ów iąc: A có- 
żeś m i p rz y rz e k ł.  u B londyn ch ę tn ie  b y ł po ­

s łu szn y :
N iepo jm uję w p raw d zie  całej k o m e d ji, rz ek ł 

Sam do sieb ie  g dy  w ró c iw szy  do sw ego sy p ia ln e­
go  poko ju  rzu cił się na m ięk k ie  ło ż e , i  po jąć nie- 
m °gę w  jak im  celu ta k  sobie zem ną p o s tę p u ją ; 
czy  też dopraw dy  b y łem  w a rja tem , lub  czy  m nie 
A b u b e k ir  oczarow ał. Jednakże Odtąd spokojn ie  
k o ń c a  oczekiw ać będę. W iecznie te n  ża rt trw a ć  
p rzecie  n ie m o ż e .. . . A l e ż . . . .  tu  sobie p rzy p o ­
m n ia ł B londynek  co m u opow iadał A b u b ek ir p rz y  
k u m in k u  w dom u L eśn iczeg o , o pfewnej osobie , 
k tó ra  odkopując sk arb  p rzez  c z te ry  ty g o d n ie  leża­
ła  w le ta rg u , i m iała najp iękn ie jsze  w św iecić sn y , 
ależ co by to  b y ł za śm ieszny  p rzy p ad ek  g d ybym  
te ra z  bez p rzy to m n o śc i leżał na m ateracu  Leśni-



czego, gdyby mnie pilnował ppczciwy staruszek, 
a mnie się tym  czadem zdawało że jestem Xigciem.
Z re sz tą , choćby i tak było. Cóż tu  robić? Trze­
ba spokojnie wyglądać końca. u

Zaraz więc zaczął grać rolę X ięcia, i  iłdawą- 
ła mu się dość szczęśliwie. Tylko z piękną Xię- 
zną, z którą ja^by z mąlżopką obchodzić siępiiał^ 
był bojaźliwy tak dalece, że ku niej oczu podnieść 
nieśmiat. Ośmieliły go zwolna jej tkliw e pie­
szczoty,

Zamek leżał na osobności na skale , pod nią o- 
gromne fossy, dalej stary  i  obszerny las rozciąga­
jący się bez końca. Do zamku byt most zwodzo­
ny. W ewnątrz schody i  k o ry tarze  b y ły  tak cie­
mne , że nawet we dnie lampami oświecone być 
musiały. Ale też za to we w szystkich salach, po­
kojach i  gmachach panował przepych prawdziwi* 
X iążęcy, obfitość w szystkiego aż dq zbytku i  stół 
przecudowny. Służących było n iew ie le ; trzech 
m ę ż c z y ź n i  dwie dziewczyny, Lekarz, Dozorca zam­
kowy na jedno oko ślepy, Kuchmistrz i  kuchciki, 
Stangretów dwpch i kilku s tru ió w ; oto byli wszy­
scy mięszkańcy zamkowi.

Nad przepych i bogactwa ws®elk ie , Xięzna 
najwięcej zajmowała Blondyna. Nie mógł utaić 
przed sobą, ze była piękną jak Ąniół i  godną ko­
chania, tego tylko żałował że koniecznie w b iła
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sobie w głowę iż fest jego Żoną, i  że okazywała 
miłość i ufność jemu niegodnemu. Ale nakoniec 
i  do tego się p rzyzw ycza ił ,  a niechcąc jej dłużej 
zasmucać, obchodził się z nią jak  z żoną. Śmiała 
się do ro zp u k u , gdy Blondyn do sług przem awiał 
tonem rozkazującym, i w całej obszerności brał na 
siebie rolę Xięcia Melfi, Sama własną ręką nale- ■ 
wała mu co trzy  godziny le k a r s tw o , lubo przeci­
wko temu powstawał utrzym ując iż jest zupełnie 
*,drów. Ale musiał pić krople dla zaspokojenia tro ­
sk i wości swojej nadobnej małżonki. Lekarstwo 
naw et lepszem mu się zdaw ało , że mu je nalewała 
piękna jej ręka. Starego lekarza obsypyw ała  Wię­
zną pochwałam i za to ze nauką swoją w krótkim  
czasie tak  doskonałe sku tk i  sprowadził, Z wszy­
s tk ich  otaczających jeden ty lko  Blondyn wątpił 
ze jest Xięciem Melfi; bo mimo wszystkiego co 
mu przed oczyma stawało, i  czego pojąć nie 
mógł /  by ł jednak mocno p rzek o n an y ,  że nie on, 
ale wszyscy błądzą, lubo żadnym sposobem dociec 
nie potrafił jak się dostał do tak  osobliwszego to ­
w a rz y s tw a ,  do tegoże tak rzekę Państwą Czarów.

Ale już po k ilku  dniach p rzy w y k ł  do tego 
czarodziejskiego życ ia , do tego przepysznego pró­
żniactwa, Zdawało mu się że jego żóna co dzień 
nowemi ozdabia się powaby; kochał co dzień wię­
c e j ,  co dzień z mocniejszym zapałem. Piękność któ-
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ra  mieniła się jego zoną, a nawet wspomnienie Jo* 
esi zacierało się z jego pamięci p rz y  blasku obe­
cnej chwili ; dni up ływ ały  z niepojętą szybkością; 
m łoda para śp iew ała , g ryw ała  w szachy lub w kar­
t y , odczytywała z sobą dzieła najnowszych pisa­
rzy ,  albo jeździła na polowanie. Xiężna doskona­
le jeździła k o n n o , i  daleko szczęśliwiej trafiała w  
dzikie zwierza liiźli niezręczny X iążę, k tó ry  za- 
wsze praw ie chybiał. Ale nasz Blondyn wkrótce 
i do polowania się w praw ił ,  Xiężna utrzym yw ała 
iz przed chorobą b y ł  u Dworu najdoskonalszym 
m y śl iw y m , i że nawet sam Król oddał mu tę spra­
wiedliwość w obliczu w szystk ich  Dw orzan , gdy  
p rzy  nim jaskółkę \y locie zastrzelił.

 ̂ Zdumiony Xiążę Melfi na tak ie  opowiadanie 
X ię ż n y , ruszał ty lko ramionami i mawiał : , ,  Ani 
słówka z tego niepamiętam; ale to wiem dobrze że 
albo byłem , albo jestem warjatem. “

Niemawiał jednak tego g łośno , ażeby nieza- 
smucać pięknej sąsiadki. Dla tego uk ryw a ł  się 
ile mógł z myślami sw em i, a W krótce ton raz p rzy­
jęty stał się dla niego potrzebą ^ i w zwyczaj się 
zmienił. Xięż'na czytała mu l is ty  różnych Xiążąt 
Dworu z powinszowaniem wyzdrowienia m ęża, a 
co mu się najdziwniejszem zdawało , musiał sam 
odpisywać X iążętom , X i^znom , a naw et samemu 
Ludwikowi XIV. za łaskawą o nim pamięć. Xi§-

%
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żna n iem o ta  się m gły  wstrzymać od śmiechu ile  
razy c z y ta ł  jej li ty  sw*>j  ̂ w których sty l kupiec- 
k i dziwnie si^ mięszai ze stylem  Xiązęcia.

T A J E M N I C A .

T a k  u p ły n ę ło  k i l k a  m i e s i ę c y ; n adesz ła  w io ­
s n a ,  p t a k i  ś p ie w a ły  w  c a ły m  leśie ,  z a z ie len i ły  się 
ł ą k i ,  i  s k a ł y  p o k r y ł y  się k w ia ta m i .

D o b ry  B lo n d y n  p rz y p o m in a ł  sobie  
a l ta n c e  z j a ś m in u , o J o a s i ,  o n a u k a c h  j ę 7'Y a 
sk ie g o .  C zęsto  d rę c z y ła  go n ieop isana  t ę s k n o ta  a  
ro d z in n e j  z i e m i ,  i  w t e d y  c z a ro d z ie j s k i  
c a ły m  p r z e p y c h e m  z d aw a ł  m u  s ię  t y l k o  p  ę y

W ię z ie m e m ^ ^ b y  ^  n -k t  U p i l n o w a ł ,  c h o ć b y  m o g t  
n i e p o s t r z e ż o n y  w y m k n ą ć  się z n i e w o l i ,  p rz e c ie z  
b y  W o  ju t  n ie c h  ia l  u c z y n ić .  Z a m k n ię te  p o d w o ­
j e ,  z w ied z io n e  m o s ty  ,  n i e ty le  go p r z y w i ą z y w a ł y  
do  z a m k u  ile" w ła sn e  jego se rc e .  K o c h a ł  sw o ją  z - 
n ę  szcze rze  i  z ca łe j  d u s z y  i  w r z e c z y  sam e] b y ł a  
go d n a  k o c h a n ia ,  p ię k n o ść  jej b y ł a  z a ch w y ca jąca  i  

u ło ż e n ie  łagodne .  T y m  w ięce j  s ię  do  m e j  czu l  
p r z y w i ą z a n y m ,  gdy  p e w n e g o  p o ra n k u  s z c z ę ś l iw a  
don ios ła  m u  z w d z ięczn y m  z a ru m ie n ie n ie m  ze w k ro t -  
ęe  n a jż y w s z e  jej życzen ia  będą  s p e łn io n e , iz  m a t­
k a  z o s ta ła .  Od te j  c h w i l i  s ta ła  się  m u  n a jd ro ż s z ą  
ha ś w ie c ie , a jeżeli k i e d y  w s p o m n ie n ie  Joasi p r z y ­
ch o d z i ło  m u na m y ś l ,  o d r y w a ł  s ię  o d  megq j a k b y  
pd śm ie r te ln e g o  g rz e c h u .

(D a ls z y  c iąg  n a s tą p i . )

KONIEC TOMU I.


